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DYREKCYA P O L IC Y !

W olnego N iepod leg łego  i  ścisłe N eutralnego  
M nisia  K rakow a i  Jego Okręgu, 

Podaje do wiadomości iż w gmachu jey 
zna jdu ją  się dwie świnie, kto przeto mieni 
się bydź tychże właścicielem dla udowodnie
nia swych praw zgłosić się winien; gdyż po 
Upłynie dni 10 sprzedanenii zostaną.

K raków  16 Sierpnia 1834 r.
Za Dyrektora Polic ji 

Paprocki, 
K aniew ski S. D. P .

W  dniu 22 Sierpnia r. h. 1834 o godzi
nie 9 z rana w Krakowie w gmachu Sukien
nice, odbędzie się w drodze exckftcyi sądo- 
wey licytacja prawnie zatradowanych rucho
mości jako  to: kanapy, krzesełek? komody,, 
szaf, zegarków , ściennego i kieszonkowego 
złotego, miedzi, szkła, książek H ebrajsk ich , 
pistoletów, cyny i innych sprzętów domo
wych. Chęć licytowania mających zaprasza 
się z gotoweini pieniądzmi.

K raków  16 Sierpnia 1834 r.
H , S a  lam othki,

L O T E R J A  K R A J O W A .
W  621 ciągnieniu dnia 20 Sierpnia 1834 r. 

w przytomności osób od rządu do tego wy
znaczonych , wyciągnięte z koła zostały n a 
stępujące numera:

82. — 59. —  81. — 52. — 31.
Przyszłe Ciągnienie 622 przypada dnia 27 

Sierpnia 1834 r .

Ceny z lo źa  w czterech gatunkach na targow icy

Dnia 18 i 19 Sier- 1. 2. 3 . 4

pnia 1834 r. ZI g'- Zl gr Zl g r Zl)
Korzec Pszenicy . . 19 — 18 — 17 20 16 —

— Zj ta......... 16 10 16 6 15 — 14
— Jęczmień: 13 5 13 — 12 — — —
— O w s a . ...... , 10 — 9 15 8 — — —
— Grochu .... 24 — 22 ____ 20 — ____ _____

— Jagie ł. ..... . 37 — — — — — — —
— R zepaku.. 40 — 36 — 33 — 33 —

.  o  i w  | I U  Vł J  e n  C C  1 1 11  U l .

ża i oryginał j a k  zwykle podpisali;
Peszne. Naslurkiew tcz  W.G. Gołębiowski K.T.

Część Polityczna.
W IA D O M O ŚC I Z O S T A T N I E ?  P O C Z T Y .

W a r s z a w a  14 Sierpnia. (*) Jakkolwiek w 
w poprzedzających numerach Kury era opisa
ną już  zostali* uroczystość zamknięcia tego
rocznego kursu nauk szkół warszawskich, w 
pałacu Kazimirow skim dnia 31 in. z. odbyta; 
sądzę atoli, iż powrót do tegoż przedmiotu 
nie będzie obojętnym dla czytelników, dla ro
dziców, opiekunów lub krewnych, dla k tó 
rych żadenszczegół nie może bydź z tyteoznym? 
gdzie jest  mowa o wychowaniu tyle obcho- 
dzącey ich młodzieży.

W  ogólności przyznać można, iż po otwar
ciu w kraju naszym instytutów naukowych? 
pierwszy ten rok szkolny nie tylko straconyn*

(*) Sprostow anie—  W  gazecie w czora jszej*  Krakow
s k i e j  A i1. 1 0 9  pod  ar tyknłe iu  z W a r s z a w y ,  w ierszu  11 
od (iołu, p r z y  wyrazie) tronu—  powinien bydź przecinek, 
p ro s tu jący  sens w  tym sposobie : . do podnóżka  tronu , 
JO. Z ięc ia  N am iestn iku  królestw a, orai i  t .  d .  >
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nitaos ta l  dla k sz ta łcącej  się w nich młodzie
ży, ale owszem znaczna zmiana w tern wszy- 
stkiera cośmy widzieli i słyszeli przy zebra 
niu  uczniów 5ciu szkół publicznych, pocie
sza jącą  wzbudza nadzieję, iż rzeczewiście 
rzucono ju ż  nasiono, mogące przynieść blugie 
i pożądane owoce. Pośród zgromadzoneytak 
licznie młodzieży, a mianowicie w tych mu- 
rach, nie spostrzegano dawniey tyle porząd
k u  i skromnośbi, aniśmy słyszeli tyle bogo- 
boynych i prawych uczuć, młodocianeini gło
szonych usty.

Siedmnastu uczniów różnych k la s s is z k ó ł  
deklamowali wzorowe wyjątki z rozmaitych 
pisarzy, lub też własne czytali roboty. D o
b ra  deklamacya dowiodła postępu w nauce 
języków, a szczególniey w rossyjskim; w ła
sne ćwiczenia odkryty wiele rozwijającego 
się talentu, który tern. korzystnieyszą obiecu
je. doyrzałość, iż się zaprawia na pięknych i 
wzorowych przedmiotach, jakiemi są  z czy
tanych r o b o t : W zniesienie m yśli da Boga,
R u d z ie ją  rodziców , O wdzięczności, 0  skut
kach wynikających z  . posłuszeństw a , i  ile  
tu  cnotu przynosi za le ty  młodemu tyle 
kousi i t. p. — Z rozpraw professorów, 
dwie szczególniey zwracają na siebie uwa
g ę :  Porównanie grammatyki języka Ros-
syiskiego z P o lsk ą ,  przez P.> Rzymskiego 
K orsaka , nauczyciela szkoły obwodowćy;Mu- 
ranowskióy, czytane, tudzież rys nowo za
prowadzonych nauk technicznych, wypraco
wany przez P. Barcińskiego, professora m a
tematyki gimnazyum wojewódzkiego. Autor 
pierwszey rozprawy, zastanawiając się nad 
2m a nayznakomitszemi dialektami sławiań- 
skiey ino wy, wykazuje podobieństwo i ró 
żnicę języków 2ch pokoleń jednego szczepu, 
Rossyan i Polaków. Oto są  grównieysze u- 
wagr jego : Pierwszy rzut oka na k tórąkol
wiek stronnicę słownika lub grammatyki, od
krywa zaraz to wielkie podobieństwo, jakie, 
między 2ma językami kiedykolwiek istnieć 
mogło. Szczegół o v. y rozbiór części mowy, 
jedne i też same nastręcza w obu językach 
spostrzeżenia; oba w swńy składni tąż  samą 
odznaczają się wolnością, która cechuje s taro
żytne języki Grecyi i Rzymu. Rossyanie 
Grecki przyjęli alfabet, Pokuty łaciński. T a  
różność wyboru i towarzyszące onemuż bez
pośrednio okoliczności, w następstwie czasów, 
w iele  wywarły wpiywu na rozróżnienie się 
dwóch języków’. Polacy naborem łacińskich,

francuskich i niemieckich wyrnzów odstępo
wali stopniowo od pierwisstkowey czystości 
słowiańsKiey mowy, rossyanie mało zbliżeni 
z E uropą  aż do czasów swey potęgi, to jes t  
do Piotra Wielkiego, więcey uchronili język  
swych przodków od obcey mieszaniny, a od 
tey epoki, z postępem polityczney wielkością 
starannie pielęgnowali i kształcili tę świętą 
i b ogatą obu plemion spuściznę. W szakże, 
mimo to wszy stko wyrzuci wszy teraz jeszcze 
z Polskich wyrazów głoską z  po r ,  zamieni
wszy w środku wyrazów samogłoski ą  i ę, 
a na początku zg łoś -te wą  na samogłoskę u, 
zgłoską ju , na ja ,  tudzież głoskę c, na t, a 
słownik rossyisko - polski przynaymniey o 3 
czwarte części zmniejszony m , zostanie. Dziś, 
przyswojenie obcych wyrazów, różność alfa
betu, odmienny sposób wymawiania, a niekie
dy i zmiana znaczenia jednobrzmiących wy
razów spraw iły , iż Ruski język obcym się 
stal dla Polaka, tak właśnie ja k  ów wędro
wnik, co wróciwszy do swoich, nie był przez 
nich poznanym, bo oni w czasie nieębecno- 
ści jego, innego kraju  przywdzieli na siebie 
suknie. Autor rozprawy zakończył trafne 
swe spostrzeżenia uivagą, iż gdy ruski dia
lekt tak ibtuo przedstawia trudności dla za
stanawiającego się nad nim z uwagą Polaka, 
trudności które njkn^ jeszcze przy bystrem 
pojęciu i ochoczey wóli tuteyszey młodzieży, 
spodziewać się należy, że wkrótce rodzin
ny ten język  przestanie bydź obcym dla bra- 
tnióy ziemi.

P . professor Barciński , przebiegłszy na
przód cel i użytek nauk technicznych , k tó 
ro. według nowego planu wychowania publi
cznego główny stanowią przedmiot kursów 
klass wyższych gimnazyalnych, zwrócił uwa
gę na naukę haiffilu, wyłożył szczegółowo, 
na czem się zasadza znajomość oney. Opi
sując następnie ważność kontrolli czyli bu
chalter-. i handlow ey, między inncmi rzekł: 

dokladnńm regestrowaniu przychodu i 
rozchodu znayduje każdy wszystko widzące
go świadka i liczbami popierającego rady 
swoje przyjaciela. Głos ten daleko wymo- 
wnieyszy j więcpy pociągający niż piękne 
deklamacye i długie rozprawy o oszczę
dności i dobrem gospodarowaniu, i tych 
chyba si.ieporuszy, u których nierząd i m ar- 
notrpwstwo są  od dzieciństwa wpojonym 
nałogiem. D la  kogo marnotrawić w spuści- 
żnie spadły m ajątek jedyną jes t  p ra c ą ,  a
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żyć kosztem drugiego jedynym przemy
s ł e m ,  takiemu regestrow anie , prófls wier
nego obrazu jego nikćzemności i pomnika 
zasłużoney hańby, nic uięcey nie przynie- 
sie.» P. Barcuiski kończąc sv,ą rozprawę 
przemówił w następujących wyrazach, z czu
ciem i energiją  do zgromadzoney młodzieży: 
sMłodzi Szkolna! Ukończyłaś część p.acy„ 
gwojey; byłem świadkiem z ja k ą  ochotą i gor
liwością większa >vas liczba słuchała kursów 
zupełnie dla was obcych, a tyle w praktycznym 
zawodzie użytecznych. Pamiętay więc, że to 
nowe dobrodzieystwo winna jesteś naywyż- 
szey łasce i dobroci N. Pana, i dowiedź swo* 
jem  wzorowem postępowaniem, uległością dla 
wszelkiey władzy, piaeowitośeią, moralnością 
ś cnotą, że potrafisz bydź wdzięczną, co nie- 
ocliybnie w ten czas nastąpi, gdy pełniącjak  
nayświęciey obowiązki sw oje , nie spuścisz 
ani ną chwilę z uwagi tey jedyney, która ci 
wszędzie i zawsze towarzyszyć powinna, my
śli, że wszystko co,dziś  nie tylko ty, młodzi 
szkolna, ale i cały kray posiada, jes t  darem 
i skutkiem dobroezynney opieki i wysokiey 
mądrości Naywspanialszego Monarchy, o któ-, 
rego długie życie i szczęliwe powodzenie we 
wszystkich zbawiennych dla nas zamiarach, 
biagaymy Boga!* v

Bo.dayby nauczyciele nigdy nie byli innych 
wpajali uczuć w serca swych uczniów. (K .w .)

M a d r y t  23 Lipca . Oto są jeszcze nie
które  szczegóły dotyczące się scen okropnych 
wydarzonych dnia 17 i 18 b. m. Dnia 17 o 
godz: w pół do pia^tey zebrały się licznę tłu
my przed koilegium jezuickiem j żądały 
wniyść do tegoż. Księża zamknęli się i drzwi 
zatarasowali; twiedzą' niektórzy, że w tey 
cnwili wystrzelono raz z klasztoru, e łe ton ie  
je s t  dowiedzionym. Drzwi wysadzone zosta
ły przez tłumy ludu ,  do którego się nawet 
u rb a n o s . i  niektórzy żołnierze,, z wojska li
niowego p"zjlączy!i. W  pierwszey chwili 
padło kilkunastu księży (liczbę ich • na 12 po- 
dają) ofiarą wściekłości szturmujących, i ca
łe  zg-omadzenie byłoby podobnego doznało 
Sosu, gdyby ich przecr nie był zgromadził do 
tySaey zakrystyi; do tego przytułku albowiem 
n ie  ośmielili się wtargnąć zabójcy, ile że j e 
den z pomiędzy nich, trzymając pałasz w r ę 
bu  przysiągł, iż raczey życie utraci, nim do 
mieysca tego szturm przypuścić dozwoli. W  
teyże chwili przybył Jepei al-kapitan Merlińez 
de San Martin sam jeden ptawie, a ponieważ

zgromadzona tłuszcza mało na niego zważa
ła  i on jey się sam poczęści obawiał, tyle 
przeto tylko ćokazal, że księży, którzy je 
szcze żyli, nie pozabijano, tylko ich pod sąd 
jako  zatruwających luazi oddano. Klasztor 
do szczętu spustoszono. W  jedney celi zna
leziono wielką ilość małych paczek z gatun
kiem bardzo grubego prochu ; późniey dowie
dziano się, iż się w nich relikwie znaydują, 
a każda paczka oznaczona jes t  imieniem j a 
kiego świętego. Daleko okropnieysze sceny 
Wydarzyły się za nadejściem nocy w klaszto
rze ś. Franciszka,-minio bliskości', w jakiey  
się tutay konnica i piechota znaydowała; woy- 
sko albowiem pod pozorem, że nie ma ża
dnych w tey mierze rozkazów, było tylko nie
mym świadkiem łupienia owego klasztoru, 
który po silnym oporze szturmem zdobyty 
został. Opór ten z resztą powiększył wście- 
kość ludu, k.óry z niego wnioskował, żek la -  
sztor w broń był opatrzony; 35 do 40 fran
ciszkanów poległo. Kilka osób z pospólstwa 
także nt placu poledz miało, Tego samego' 
wieczora napadnięto także na wielki domini- 
keńsk1 klasztor ś. Tomasza i całkiem złapio- 
no. A’e tu podobno Wszyscy xięża szczęśli
wie uniknęli śmierci, aczkolwiek inni utrzy
m ują , że ich 12 do, 15 zginęło. O godzinie 
1 zrana zagrażało podobne niebezpieczeństwo 
klasztorowi karmelitów nad Puerta  del Sol, 
ale nadeszła pomoc, zdołała jeędw rócić . N a
stępnego dnia chcieli ci sami indzie ponowić 
te same sceny w dominikańskim klasztorze 
Atochy. Przeor dowiedziawszy się o n ad ey - . 
tściu regularnego wojska, wtykał.rozkaz, aby 
jenerał-kapitanowi drzwi otworzono. P rze trzą-  - 
śnięta klasztor i żadne zaburzenie nie wyda
rzyło się. W iele  innych klasztorów winno 
ocalenie swoje li tylko środkom, jakich się 
officerow ie w ojska  linijowego i milicyi z wła
snego chwycili natchnienia; a to oczywistym 
jest  dowodem , że władze przez energiczne i 
roztropne środki bardzo łatwo wszystkim tym 
nadużyciem .zapobiedz były mogły. W  oby
dwóch tych dniach łatwo było można poznać, 
jaka zmiana nastąpiła W sposobie myślenia 
wszystkich hiszpanów, a W szczególności mie
szkań m w stolicy.

W yjątek  listu jednego z Madrytu z dnia 
21 łipca, zamieszczony w dzienniku sporów 
brzmi w sposóu następujący: Rząd ocknął
się, jak  się zdaje, z swego snu głębokiego. 
Wszystkie władze w Madrycie zmieniono, —

i
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Jenera ł kapitan San Martin zastąpiony został 
przez xięcia Castio-Torreno. Corregidor mar* 
grabiaFalces przez ł \  Galdrano cywilny guber
nator Gór przez niaigrab: Y allcH erm osa, woy- 
skowy gubernator margrab: Espeja przez jene
rała  Bellido. Jencralny zarząd policyi powie
rzono P. Miili. Prócz tego odebrano jeszcze 
urzędy wiele innym pomniejszym urzędni
kom. Pan Martinez de la Rosa przybył tu 
dnia 19 wieczorem z San Ildefonso, i przy
wiózł z sobą niezawodną wiadomość o przy
byciu królowey d. 24 do stolicy. W czoraj 
odbyło się przygotowawcze zgromadzenie 
prokuratorów , 70 deputowanych było obe
cnych. Znajdujący się na tein posiedzeniu 
W charakterze deputowanego hrabia T orfno  
wraz z swymi kollegami Panem Martinez 
de la Rosa i Moscoso, korzystał z podaney 
mu przez Pana llocior Alpuerte sposobności, 
i publicznie wynurzył swoje zachowawcze, 
na wolności oparte zamiary. Oświadczenie 
t o , ,  juz po dwakroć przy mniey uroczystej 
sposobności wynurzone, pozyskało jednomyśl
ne zadowołnienie całego zgromadzenia i j e 
den tylko członek tegoż głosował w duchu 
P ana  Rociora AJpuerti. Procerowie dzisiaj 
zgromadzą się na przygotowawcze posiedze
nie pod przewodnictwem jenerała Castanosa, 
xięcia Baylem. Wszyscy oficerowie miey- 
skiey miłicyi zawstydzeni i oburzeni nikcze- 
ninem postępowaniem kilku członków tego 
korpusu, chcieli wnieść o dymissyą i dla 
tego tylko wstrzymali się od uczynienia ta
kowego kroku, źe ich zapewniono, iż wszy
scy ci, którzy się w ten sposób schańbili, od
daleni zostaną. W śród owych nieszczęsnych 
okoliczności, które się przez ciągłe srożenie 
cholery jeszcze powiększyły, Amarillas i T o r-  
reno dowiedli wielkiey energii i doświadcze
nia; im to zmianę w sposobie myślenia kró
lowey przypisać należy, a to przez wpływ, 
jak i  na Pana Martinez de la Rosa wywiera
ją ,  któremu tę trzeba oddać sprawiedliwość, 
że ani na chwilę nie wątpił o konieczności 
zwołania kortezów na dzień 24 b. m. Po  
powrocie swoim oświadczył chęć działania 
wspólnie z  tymi dwoma mężatni, a połącze
nie to przyczyni się z pewnością do pręd
kiego usunięcia Wszelkich niebezpieczeństw, 
cw ag a  publiczności, k tóra  niedawno temu 
całkiem na wypadki w stolicy zwiócona by
ła , mało się zaymuje wypadkami za obwo
dem te jże . Minister przecież czynnie się zay

muje tem wszystkiein, co się tylko do półno
cnych ściąga prowincyi. Jenerał Rodił go
tuje się do działania w tym kierunku. P o 
wstańcy z sw e j  strony chwytają się także 
środków ostrożności. ( c . P.J

R z y m  9 Lipca. Poseł cesarsko-rossyiski, 
Pan G uriew , wyjeżdża za otrzymanein po
zwoleniem do Niemiec. T akże  poseł cesar- 
sko-austryjacki hrabia Łiitzow, wyjeżdża na 
kilka miesięcy. Niedawno przejechało tędy 
3 gońców z północy; między niemi znajdo
wał się jeden angielski z pismami urzędo- 
wemi do flotty w Vurla. S łychać, iż rząd  
angielski postanowił wyprawiać swych goń
ców tą  samą d ro g ą ,  aby potein z Alalty na 
przeznaczonych do tego statkach parowych, 
tein spieszniey mógł przesyłać rozkazy do 
flotty.

D nia  10 Lipca. Przedłużony pobyt Don 
Miguela w Genui, który poprzednio rząd nasz 
o swojem bliskiein zawiadomił przybyciu w 
wielkie tu wszystkich podziwienie wprawi® 
Zdaje się w istocie, że xiąże ten przed je -  
sienią do Rzymu przybydź nie myśli. W ie 
lu twierdzi wprawdzie, iż tylko czekać po
stanowił, dopóki upały nie przem iną, lecz 
drudzy upatru ją  w tein całkiem inną przy
czynę. Ci u trzym ują ,  że zniesienie wszy
stkich klasztorów w Portugalii i zabranie 
ich dóbr na skarb publiczny przyprowadziło 
stolicę apostolską do ostateczney niecierpli
wości i że bliski bardzo jest czas, w którym 
pociski kościelne przeciw Don Pedrowi i j e 
go ministrom użyte będą. W  takim razie 
nie byłoby przyzwoicie, aby się Don Migueł 
w Hzyinie znaydował, a mianowicie w chwi
li gdy klątwa rzucona będzie. Udzielam P a 
rni tego wyjaśnienia rzeczy, nie ręcząc prze
cież za wiarogodność jego. N iektóre osoby 
pochlebiają sobie wprawdzie tą  inyślą, iż 
środek takowy jest  niepodobnym do wyko
nania, i mniemanie swoje opierają na osobi- 
stey skłonności papieża, jako też na konie
czności zastosowania się do ducha czasu i 
niedraznienia mocarstw; łecz ludzie takowe
go zdania dowodzą tylko, j a k  mało zgłębili 
ducha kościoła rzymskiego, który i wśród 
naywiększych nieszczęść odwagi nie traci. 
N iechaj tylko przypomną sobie Piusa V II ,  
który się nie wahał wykląć Napoleona, będą
cego podówczas na najwyższym szczeblu 
sławy-   ( g . p . )


